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Stacya Drysa.

Olbrzymi peżar Bursztyna.
Dnia 15. kwietnia b. r. nawie­

dziła Bursztyn straszna katastrofa 
pożirowa. Miasto to, liczące 3000 
mieszkańców, w większości połowy 
spłonęło. Jak się okazało, bezpośre­
dnią przyczyną pożaru była nieostro­
żna zabawa dzieci lontem, od którego 
zajęło się jedno domostwo. Pożar 
z błyskawiczną szybkością objął są­
siednie domostwa, tak, że w niedłu­
gim czasie morze płomieni ogarnęło 
prawie trzy czwarte miasta. Akcyę 
ratunkową ntmdniał wicher, który 
przerzucał płomienie z jednego dachu 
na drogi, nadto brak przyrządów ra­
towniczych nie pozwolił na zlokalizo­
wanie pożaru. Spłonęło ponad 200 
domostw, 2000 ludzi znalazło się bez 
dachu t. j. dwie trzecie mieszkańców. 
Panika i rozpacz ludności nie do opi-

Ntd granicą bolssewlcklej R o s y l:
Oddział karabinów mas *y nowych na p.acówce. Pierwszy polsk pociąg w Dryssie.

Nad g*anłC9 bolszewic lej R osyl: Ofiorowie 9 p. leg. na froncie łotewsko-polskim.

7 sania. Zawiązał się komitet, który 
) pogorzelcom ma nieść pomoc.

Nad granicą 
bolszewcklej Rosyi.

Ciężar spraw polityczno-wojsko­
wych przeniósł się z Paryżajdo War- 
rszawy. Okazało się, że polityka 
państw ententy, wygrywających ka­
żdy z osobna na swoim instrumencie, 
nie dr prowadziła na wschodzie do 
żadnych realnych wyników i po pod­
suwaniu wszystkich osiągniętych ko­
rzyści nie przyniosła, ani jednej do­
datniej pozycyi. Szybko okazało się, 

i że w kłębku indywidualnych intere­
sów może się raczej zagnieździć wca- 

\ le nieupragniony rozsadnik sprzecz­
ności, który się będzie tylko ustawicz-

Nad granicą bolsiew lokltj Rosyl: 1. Most na Drysie, 2. Dźwim. 3. Motyw z terenu frontu. 4. Kompania nad D.yssą. f>. Artylerya nad Drysią. 6. Roztopy wiosen e na froncie.
7. 8, Na postoju we wsi,
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ków komunikacyjnych, brakiem odpowiednio dogo­
dnej linii telegraficznej itd, dodając, że godzą się 
na każde inne miejsce, a więc przedewszystkiem 
w obszarze neutralnym, a nawet w Londynie. 
Przemawia to pozornie wiele za dobrą wolą sowie­
tów, ale tylko pozornie. Dlaczego? Rzecz jasna. 
Anglia jakkolwiek pełną inicyatywę pokoju pozosta­
wiła w rękach państw najbardziej bezpośrednio in­
teresowanych, to jednak błędem byłoby^.zić, fcże

Wiec śląski na Jasne) G ó r ie ' Ślązacy podczas nabożeństwa na Jasnej Górze

me motał. Zresztą wypadki ostatnich dni pęd dotych­
czasowej koalicyjnej polityki skierował w inną stronę. 
Francya, która była dotychczas zwolennikiem dal­
szego prowadzenia wojny, aby w ten sposób na 
gruzach bolszewickich odzyskać swoje włożone 
w Rósyę miliony wskutek wypowiedzenia się Kra 
ssina nieco oziębła. Anglia gwałtem prze do po­
koju, na co również zgadza się Ameryka, w której 
prądy strejkowe poczynają zataczać coraz szersze 
rozmiary. Ale z drugiej strony i ich usiłowania 
nie dały żadnych rezultatów, tak, że pozostawiono 
w ostateczności Polsce zupełną swobodę działania 
i to ostatecznie przeniosło usiłowania rozwiązania 
kwestyi wschodniej tam gdzie ona rozwiązaną być 
powinna, to jest między Warszawą a Moskwą.

Pobyt Petlury w Warszawie, wizyta Sawinko- 
wa, uroczystości polsko-litewskie w Dż wińsku, kon- 
ferencya między Polską a sowietami, wszystko to 
świadczy, że ententi zrezygnowała ze swój ej przo­
downiczej roli na wschodzie, którego oczy obecnie 
skierowują się dziś na Polskę, to jest państwo, 
w którem wytyczne polityki wschodniej są jasno 
skonsolidowane.

I tą drogą stanął przed nami wielki obowiązek 
rozstrzygnięcia o losach pckoju na wschodzie. Zda­
wało się, że rzeczywiście do kresu w krótkim cza­
sie zdoła się dopłynąć, że przedwstępna wymiana 
jot, między Polską a Rosyą doprowadzi do rozpo- 
SS r°k°wa6 pokojowych. Stało się inaczej, dzięki 
jau powszechnie się zdaje rzeczy małej wagi, a mia­
nowicie różnicy co do wyboru miejsca rokowań. 
Jt>o. zewicy 8°dzą się na miejsce pertraktacyi wszę- 

®yle tylko nie w obrębie linii bojowej moty- 
wuJ*c to niedostatecznością dysponowanych śród-

Polskt garnizonowy kościół w Tornnin: Wnętrze kościoła.

Wiec śląski na Jasno) Górze: Uroczyste nab żeńsfcvo 
u szczytu Jasnej Góry na watach klasztornych.

zrezygnowała już całkowicie z roli pierwszego 
skrzypka na wschodzie. Tak nie jest. W chwili roz­
poczęcia rokowań ppkojówych z pewnością zajmie 
ona pierwsze miejsce i będzie chciała stanowić bez­
pośrednią wolę. I tu łatwo znaleść wytłumaczenie 
dlaczego Rosya godzi się nawet na Londyn. Wi­
dząc w Anglii silnego orędownika wspólnych inte­
resów stara się o wybór miejsca rokowiń gdzieby 
wpływy angielskie bezpośrednio sięgały, j*k z dru­
giej strony Polska mnsi dążyć, aby angielskie trzy 
grosze jak najbardziej umniejszyć na wartości. Tak 
więc fakt wyboru miejsca rokowań jest kwestyą 
o tyle wielkiej wagi, że będzie on decydował o bez­
pośrednim przebiegu obrad i rozstrzygał o ich wy­
niku.  .

Wiec śląski na Jasnej Górze
Gwałty czeskie, dokonywane na polskim Indzie 

na Śląsku Cieszyńskim, rozbudziły w całej Polsce 
żywy odruch oburzenia. Wyrazem tego był wiec 
protestujący w Częstochowie, na który przybyło 
około 2000 Polaków ze Śląska Cieszyńskiego.

Polski garnisonowy k ośció ł w Tornnin Widok ogólny. Wlec śląski na Jasne) Górse Wielotysięczny tłum zgromadzony przed Jasnogórskim klasztorem
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korpus oficerski. Garnizon wojskowy uszykowany 
w czworoboku, oraz całe rzesze ludności. Prdczas 
Mszy św. X. kapelan Grabowski wygłosił podniosłe 
kazanie. Następnie gen. Roja doniosłym głosem 
przemówił do żołnierzy.

TPo mszy polo we j odbyła się defilada z orkiestrą 
wojskową na czele, przed Dowódcą Okręgu gen. 
Roja oraz przedstawicielami władz.

O godz. 12*30 w sali Mogodzińskiego wydany 
był przez korpus oficerski D. O. G. obiad, na który 
przybyli zaproszeni przedstawiciele władz cywilnych 
oraz instytucyi społecznych. W czasie obiadu prze­
mówił pierwszy gen. Roja. Następnie przemówił 
gen. de Meinyille, wskazując że Francya i państwa 
zachodnie patrzą z podziwem, że mimo najrozma­
itszych trudności Państwo Polskie, pod kierunkiem 
Naczelnika i Naczelnego Wodza, tak wspaniale się 
rozwija i rośnie w potęgę; życząc Nacz. Wodzowi 
owocnej dalszej pracy wzniósł okrzyk na cześć 
Naczelnika i Państwa Polskiego, poczem zgroma­
dzeni wznieśli okrzyk na cześć Francyi przy dźwię­
kach marsylianki.

Imieniem robotników przemówił p. Pawlak, któ- 
ry żywo był oklaskiwany, gdy mówił, że robotnik 
polski ma niezłomną wiarę w swego Naczelnika, 
pod dowódctwem którego, opiera się Polska przed 
nawałem bolszewickim. Tak jak armia broni granic 
Polski nazewnątrz — mówił p. Pawlak — tak 
i my będziemy stać na straży ładu i porządku 
wewnątrz kraju, wierząc, ie sprawiedliwość w Pol­
sce święcić będzie tryumf. W końcu przemówił 
adw. Wysocki, składając życzenia Naczelnikowi 
imieniem ludności cywilnej.

Spiszacy i Orawlacy w  Krakowie.
W sobotę dnia 18. b. m. przybyła do Krakowa 

wycieczka ze Spiszą i Orawy celem zwiedzenia pa­
miątek historycznych naszego miasta. Wycieczkę 
powitały na dworcu liczne delegacye. W niedzielę 
odbyło się uroczyste przedstawienie w Teatrze im. 
Jul. Słowackiego. W poniedziałek zebrali sięwszyscy 
na wieczornicę w piękni* przystrojonej sali refekta­
rza franciszkańskiego. Na wieczornicę przybył jen. 
Stiller, rektor uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Estreicher, rektor Szajnocha i liczne reprezentacye. 
Do zgromadzonych gości w serdecznych słowach 
przemówił prof. Szajnocha, następnie rektor Estrei­
cher. Odpowiedział góral W. Halczyn. Wieczornica 
miała charakter rodzinny, serdeczny i podniosły. 
Wycieczka zwiedzała WaH i pamiątki Krakowa.

U oczystośó  Imienin N aczelnka Państwa na Pomorzu.

krzywdę jakiej doznajemy na rdzennie polskiej ziemi, 
roznmiano, że dziś jesteśmy pozostawieni jedynie 
sobie i musimy własne siły w tym kieTunku zogni­
skować.

Polski garnizonowy kościół 
w Toruniu.

F Z chwilą objęcia Torunia przez władze polskie 
dawny kościół garnizonowy oddano wojsku pol­
skiemu. Był to przed 24 laty kościół ewaugielicki, 
następnie został oddany katolikom. Wspaniały ko

Uroczystość imienin naczelnika państwa os Pomorzu.
By uczcić dzień Imienia Naczelnego Wodza przy 

D. 0. G. Pomorze, wyłonił się wśród korpusu ofi­
cerskiego D. 0. Gan. komitet obchodowy, przygo­
towując odnośny program na wieczór 18 i 19 go 
marca.

Dnia 19 bm. o godz. 9*30 rano na wzgórzu 
przed kościołem garnizonowym odbyła się Msza po­
łowa. Przed ołtarzem stanęli Dowódca Okręgu gen. 
Roja, przedstawiciele władz cywilnych, oficerowie 
włoscy i f ancascy przebywający w Grudziądzu,

U szczytu Jasnej Góry odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo, poczem przybył ks. biskup i udzieliwszy 
zgromadzonym błogosławieństwa, rozpoczął wiec 
pod figurą Matki Bcskiej przy współudziale bardzo 
wielkiej liczby publiczności. Po nabożeństwie i przed— 
zwiedzali ślązacy pamiątki Jasnej Góry, poczem zło­
żyli hołd Królowej korony Polskiej. Więc miał cha­
rakter uroczysty, na wszystkich twarzach malowało 
się skupienie i głębokie odczucie powagi chwili. 
Rozumiano, że dziś musi się silnie zareagować na

ściół jest zbudowany w stylu gotyckim, posiada 
wieżę wysokości 86 metrów. Wnętrze kościoła 
tworzy szeroka nawa, o 16. metrowej rozpiętości 
sklepienia gwiazdowego; ponad trójczęściowem skle­
pieniem nawy głównej znajduje się błogosławiący 
Chrystus na tronie, w polach pobocznych Mojżesz 
i św. Jan, iako wyobrażenie starego i nowego te­
stamentu. Bliżej ku przodowi opiera się główna 
część na słupach, przechodzących u nasady wetfwspa­
niałą rozetę.

Spiszacy 1 Orawlacy w Krakowie: Wycieczka spisko-orawska na dziedzińca wawelskim.
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ftny de Tćramond.

II

(Tłum. Marya Toczyska).

27

-  Ale teraz należy mi się zająć Newtonem -  
pomyślał Paweł.

Ten go niepokoił najwięcej. Baronowa miała 
w nim tęgiego sprzymierzeńca i prawdopodo­
bnym było, że on czuwać będzie nad nią na 
balu wieczornym. Należało koniecznie przycią­
gnąć jego uwagę w inną stronę. Ale jak to 
uczynić ?

Nagle Paweł przypomniał sobie, że w kon­
sulacie omawiano pewien raz przy nim powód 
przebywania Newtona w Paryżu,

-  No 1 dalej! -  szepnął -  trochę szczęścia 
a wszystko pójdzie dobrze.

Tego samego jeszcze dnia, w 
dzienniku „Temps“ , czytanym co­
dziennie przez detektywa w ka­
wiarni Neapołitańskiej, zjawił się 
anons następujący:

-  „Policya nareszcie wpa­
dła na trop mordercy Urs Asthon, 
miliarderki z New-Yorku, który 
podobno uczęszcza do najlep­
szych towarzystw kolonii cudzo­
ziemskiej. Niewątpliwem jest, że 
wkrótce wpadnie on w ręce in­
spektora Lapipć’a, któremu po- 
ruczono to sensacyjne areszto­
wanie".

Ruch, który uczynił Newton, 
czytając tę wzmiankę, nie uszedł 
uwagi Pawła de Vareillćs, siedzą­
cego przy poblizkim stoliku. Cel 
jego był osiągnięty.

-  Lapipć -  mruczał detektyw 
przez zęby. -  A więc to Lapipć 
ubiega się o nagrodę i dostanie 
ją... To już za wiele 1 Przybyłem 
umyślnie z Ameryki, aby ktoś mi 
zdmuchnął z pod nosa całą tę 
sprawę 1

Wstał od stolika i poszedł do 
swojego mieszkania nie domyśla­
jąc się, że w odległości kilku kro­
ków idzie zanim Paweł i śledzi 
90 uważnie. W kwadrans później 
silnie zadźwięczał w jego gabine­
cie dzwonek od telefonu. Odczepił 
słuchawkę nadsłuchując.

-  Hallol... Dyrekcya Policyi 1...
Chciał odpowiedzieć przecząco,

ale pomyślał, że zawsze coś cie 
kawego dowiedzieć się można pod­
słuchując rozmowy prowadzone 
2 policyą. Rzucił więc szybko na 
aparat chustkę, aby zagłuszyć tro­
chę dźwięk głosu i odpowiedział.

-  Taki Dyrekcya Policyi.
-  Czy to pan, panie szefie?
7 Taki — odpowiedział Newton beż na­

mysłu.
7 Głos bardzo źle dochodzi, zaledwie zro- 

aumieć można.
-  O co chodzi?
“  Morderca milionerki.... 

n H . f i * 1 Hczul ^  no9* uginają się pod nim. 
głosu jednak powstrzymując drżenie

-  Urs Acsthon? tak... więc cóż?...
-  Mam o nim pewne wiadomości.
Krople potu wystąpiły na czoło detektywa.

tai, c P^ypadek miał go skierować na drogę 
iak mozolnie poszukiwaną?

-  Proszę mówić...
sin ,? ~ u  dzisiai na balu Ambasady Chiń­skiej, przebrany za...
Komnnfb-Jil *e* chwili 9los przycichł zupełnie. 
Komunikacya została przerwana.
dzac ~ krzVC2ał Newton odcho­
dząc od zmysłów -  hallol... rozmawiam jesz-

Ale telefon milczał.

s p e c y a l n y ' j ę k n a f ^ T  P° rciel t0 ]uż pech au  Z  „u . , New*0" ’ upadając na fotel,
wi 1 odzyskał już utraconą energię.

-  To nic nie szkodzi -  wyrzekł powstając 
szybko. -  Ja także będę na tym balu i jeżeli 
nie ja pierwszy pochwycę mojego ptaszka, nie­
godny jestem sławy, która otacza moje imięl

Odgłos dzwonka przerwał jego rozmyślania. 
Posłaniec przyniósł mu kostyum księcia maro­
kańskiego, w którym miał się udać na bal Am­
basady Chińskiej.

Podczas kiedy Newton ze złością układał 
go na krześle, Paweł de Vareillćs wychodził 
z biura pocztowego, mówiąc sobie z wielkiem 
zadowoleniem:

-  Nol nareszcie 1 pozbyłem się Newtona 
na cały wieczór, już mi dzisiaj w drogę wcho­
dzić nie będzie.

Maski i Domina.
Bal maskowy Ambasady Chińskiej był jednem 

z najważniejszych wydarzeń tego sezonu i na 
który udać się miał cały najwytworniejszy świat 
paryski.

jego Ekscelencya Pekin-Hung-Khon, pragnął 
nadać tej zabawie blask niezwykły i kazał uczy-

-  Ani słowa, podsłuchują nasi . . .

nić wszystko możliwe, aby zadowolnić zmysł 
estetyczny zaproszonych gości.

już od godziny dziesiątej wszystkie ulice 
dotykające ulicy Babylone przepełnione były 
wykwintnymi pojazdami.

Surowa kontrola umieszczona u głównego 
wejścia przepuszczała tylko za ukazaniem oso­
bistego zaproszenia.

Ajenci Touffe i Brisemiche z polecenia Lapi- 
pć’a znajdowali się pośród kontrolerów obarczo­
nych tą delikatną misyą. Mieli oni nakaz za­
prowadzić do przyległego pokoju domino nie­
biesko-żółte, jak tylko się pojawi i zatrzymać 
je tam, podczas kiedy inny ajent przebrany 
w ten sam sposób miał się spotkać z białym 
mnichem, którym był attachć Ambasady wło­
skiej.

Po przeprowadzeniu szczęśliwie tego planu 
i przekonaniu się, że jest na dobrym tropie, 
Lapipć chciał przystąpić do baronowej z zaare­
sztowaniem jej i odwieść ją natychmiast pod 
strażą do aresztów policyjnych.

Sala balowa przedstawiała iście bajkowy, za­
czarowany widok. W jarzącem się świetle lamp 
elektrycznych błyszczały wspaniale różnobarwne 
kostyumy, pokryte złotem lub srebrnemi blasz­
kami. Orkiestra rozbrzmiewała wesoło i podczas

kiedy jedni tańczyli zapamiętale, drudzy nawią­
zywali tajemnicze intrygi.

W tłumie tym, błyskotliwym i szumiącym jak 
fala wzburzona, piękna Rosyanka baronowa 
Brauersweski, w dominie różowo-czarnem, szu­
kała już od chwili astrologa wymienionego 
w bilecie otrzymanym, a hrabia Fraskopeliy, 
w przebraniu mnicha białego, krążył koło do­
mina niebiesko-żółtego siedzącego trochę na 
uboczu i jak się zdawało, bardzo zajętego za­
bawą rostaczającą się przed jego oczami.

W chwili kiedy kapitan przechodził, oczeku­
jąc na znak pozwolenia zbliżenia się, domino 
niebiesko-żółte upuściło nagle wachlarz na zie­
mię. Fraskopeliy pochylił się natychmiast i po­
djął wachlarz, lecz oddając go w ręce właści­
cielki zauważył wypisane na nim następujące 
słowa, które przeczytał szybko.

-  „Ani słowa, podsłuchują nasi... Doku­
menty są w mojej koronce. Zabrać je i włożyć 
tam pieniądze.
. Był to ajent Lapipć’a, któremu tenże rozka­

zał posłużyć się tym sposobem, obawiając się, 
że zdradzi się dźwiękiem głosu.

Hrabia skłonił się przed młodą 
kobietą, którą brał oczywiście za 
baronową i podał jej wachlarz. Po­
dziękowała mu skinieniem głowy, 
powstała z krzesła, lecz oddalając 
się, zostawiła na krześle mantylę 
z czarnej koronki.

Hrabia wziął ją i podbiegł by 
jej ją oddać, ale już domino znikło 
w tłumie otaczającym. Udał się 
więc w dalsze poszukiwania lecz 
przedtem nie omieszkał wyjąć 
z koronki kopertę z papierami 
i wsunąć ją do swojej kieszeni.

Paweł de Vareillćs stojący na 
uboczu był świadkiem całej tej 
sceny. Przed godziną, stojąc roz­
myślnie przed domem zamieszki­
wanym przez Newtona, widział, 
jak tenże w przebraniu księcia ma­
rokańskiego wsiadał do powozu. 
W pół godziny więc później sam 
w kostyumie mandaryna wchodził 
na salę balową i począł gorliwie 
poszukiwać b i a ł e g o  mnicha.  
Wszystkie nicie tajemniczaj intrygi 
nawiązanej przez niego skupiały 
się wokoło attachć ambasady wło­
skiej, do jego więc osoby Paweł 
postanowił się przyczepić nie od­
stępując go na krok.

-  Doskonale idzie -  pomyślał, 
widząc że manewr ajenta z man­
tylą koronkową udał się. -  Ten 
poczciwy Lapipć doskonale ułatwia 
mi zadanie.

Nie spuszczał dalej oka z ka­
pitana Fraskopeliy. Widział jak 
tenże po wyjęciu koperty z papie­
rami wsunął do koronki pakiecik 
mniejszej objętości.

-  Coraz lepiej -  uśmiechnął 
się z zadowoleniem. -  To są pie­
niądze. One właśnie są mi teraz 
najbardziej potrzebne. Niedługo już

będą w moich rękach. 4 $
jednakże mnich biały zdawał się ciągle jesz­

cze szukać domina niebiesko-żółtego, lecz Paweł 
ze zdziwieniem zauważył, że kiedy nareszcie 
zdołał je odszukać, nie zbliżył się wcale, prze­
ciwnie domino z kolei iść za nim zaczęło. 
W ten sposób skierowali się w stronę bufetu, 
który już zbity tłum oblegał.

Mnich i domino znaleźli się tak wtłoczeni 
w tłum zaciskający się coraz więcej, że niepo­
dobieństwem było marzyć na razie o jakiemś 
zbliżeniu. Przedzielał je mandaryn, który rów­
nież nie mógł wydobyć się z tłumu i poruszał 
się ciągle, nie posuwając się ani na krok na­
przód.

Nareszcie mnich biały zdołał wyciągnąć rękę 
w stronę domina, chcąc podać mu koronkowę 
mantylę. Ruch ten jednak musiał powtórzyć 
kilkakrotnie bo zawsze ktoś przeszkodził w os­
tatniej chwili. Lecz kiedy koronka doszła do 
rąk przeznaczonych, koperta zawierająca pie­
niądze, została po drodze zręcznie wyciągnięta 
przez mandaryna i zamieniono na inną, w taki 
sposób, że kapitan Fraskopeliy, ani pseudo-ba- 
ronowa dostrzedz tego wcale nie mogli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Około kwestyi n iem ieckiej: 1. W
Kolonii na rynka tłumy zgroma­
dzone protestują 15 marca prze­
ciwko rządowi. 2 Prezydent mini­
strów Baner podczas mowy w Zgro­
madzenia narodowem w Suttgar- 
dzie. 3. Generał Lundendorff w 
drodze do Generała Luttwitza. 4. 
Karabiny maszynowe ustawione 

przed ministeryum w Berlinie.

Około kwestyi niemieckiej
Jak już poprzednio wspominaliśmy, po wejściu 

wojsk niemieckich do zagłębia Ruhr celem przeciw­
działania coraz szersze rozmiary zakreślającej akcyi 
komunistycznej, rząd francuski zajął trzy główne 
miasta niemieckie, tytułem gwarancyi, że Niemcy 
nie będą wyzyskiwały nadarzającej się sposobności 
złamania postanowień traktatu wersalskiego. Kwe- 
stya Jakiejkolwiek ekspansywnej polityki w boga 
tym zagłębin przemysłowem równałaby się w ten 
sposób ostremu przesileniu na polu rywalizacyi han­
dlowej, jaka na granicy francusko-niemieckiej jest 
ustawicznie żywotnym stanem rzeczy. Nie dziw 
więc, że kiedy Niemcy wbrew postanowieniom

rządu francuskiego wprowadziły wojska do Rahr, 
co mogło nasuwać pewne wątpliwości ze względu 
na intencyę tej ikcyi, zważywczy, że ilościowa eks- 
pedycya ta nieodpowiadała bezwzględnej potrzebie, 
Fracya odważyła się na postanowienie całej spra 
wy na ostrzu miecza, ryzykując w ten sposób na­
wet prostolinijność harmonii panującej wśród państw 
koalicyjnych. Efekt był jednak mniej spodziewany, 
a raczej może mniej przewidziany. Państwa sojusz­
nicze nie uznały pretensyi rządu fraacuskiego, co 
wywołało silny stan za jątrzenia bolączki, która zre­
sztą nie dziś dopiero pojawiła się. Widocznym zna­
kiem był fakt zupełnego odsunięcia się od wszel­
kiej czynnej współakcyi ze strony Angltt, Ameryki 
i Włoch nietylko, ale już jasne wypowiedzenie się

z bewzględną krytyką postępowania Francyi, po­
nieważ tego rodzaju indywidualny jej krok nie po 
kry wał się z intencyami reszty aliantów. Szczegól­
nie dla interesów Włoch, które dążą, jak jasno po­
twierdza to przyjaźnie niemal serdeczny i tkliwie 
słodki stosunek do Austryi niemieckiej do za 
wiązania ściślejszych związków z Niemcami, chcąc 
w ten sposób przeciwstawić Niemcy, współzawo 
dniczącej z niemi Francyi. Anglia nie ma wcale in­
teresu całkowicie zgnieść Niemcy, jak tego ze wzglę­
du na żywotność swoich interesów słusznie domaga 
się Francya. Anglia osiągnąwszy wszystko czego 
tylko pragnęła, usunąwszy przyczynę sporną z Niem­
cami, t. j. rywalizacyę o hegemonię morską, dziś 
owszem uważa dla siebie za rzecz bardzo korzy-

f  ' / V
'  , V ; B-' - A .
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Około kwestyi n iem ieck ie): Wojska reakcyjne pilnują 
parlamentu. Okoto kwestyi n iem ieck iej: Barykady na Johannisplatzu w Lipska.
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stoą utrzymać prodnkające i przetwarzające zamor­
skie surowca Niemcy, która są dla niej bardzo ren 
townym klientem, Za strony Ameryki powyżs e 
angielskie racye podkreśla jeszcze, nawet w więk­
szości przeważa znany amerykański indywidualis­
tyczny pryncypalizm.

b£ly Przyczyny dla których koalicya pozo­
stawiła Francyę wobec kwestyi zagłębia Ruir w zu- 
pełnem odosobnienia, co starają się Niemcy skwa­
pliwie wyzyskać. Rząd francuski usprawiedliwia re- 
iacyami swoje postępowanie, na obronę przedsta­
wi?3' 0 ’ ż9 int8rwancyę w walkach w Rnhr,wore mogły się śmiało skończyć kompromisowo, 
jodowały Niemcy w poprzednio ułożonym pla- 
{"• P^yki odwetowej przeciw koalicyi, na co na­
wa?*'• 1*** trudności w pracach demobilizacyjnych 
PwTi?ne wyP*dki wyjawienia się ukrywanej broni. 

oczątKowo koalicya nie chciała tego zrozumieć o 
indnak widocznie stały się to racye tak uza-

nrAfi!!6! !e wfeszcle przyłączyła się do słuszności 
precsnsyi francnskich, czego dowodzi ponowne na- 

Sr? Przyjaznych stosunków z Anglią, 
i w WDi9 to na fakt, że stanowisko Francyi 
AniL ya w zagłębiu Rur miały zupełnie nzasa- 
J r r ? '1JPJG* jak się okazuje rzekomy ruch bolsze- 
ciw? miał jedynie na celu samoobroną prze- 

wko zamachowi monarchistycznemu. Wedle rela- 
888 przewódcy Rar w zagłębiu po- 

cftiAmMomentami, ekspedycya wojsk jiamieckich 
na Sin «QBfilenia *Jwc.lncyi miała prawdopodobnie 
w dkkLm ?m® yi. monarchistów skierowanej 
rzędzie p e Przeciwko Francyi w pierwszym
ta bvć że,stanjiowi8ko Francyi musiało
nie śvlko o nhiLn zdecydowane, szło tu bowiem
i tok żmndn̂  n?ft\ pewnych " ^ ó w  traktatu ale 
■Ita pokoja z Niemcami. Ko-7 ^  zr°*umiała wreszcie, i tu należy szukać

przyczyny bardziej stanowczej wypowiedzeń się ze 
strony polityków angielskich. Oczywiśsie nie jest 
to dowodem, że Anglia czy Włochy przynajmaiej 
w małej części zrezygnowały ze swojego stosunku 
do Niemiec. Przeciwnie Włochy via Austrya praw­
dopodobnie dążą do ziciśnienia tego stosunku do

 ___
usnnięcia wszelkich przeszkól stojących na drodze 
porozumienia włosko-niemieckiego. Dowodem tego 
podróż Kanclerza Rennera do Rzymu i serdeczne 
przyjęcie jakie zgotował mu król włoski. Kwestyi 
zagłębia Rhur nie została jeszcze definitywnie zała­
twioną, rozstrzygnie ją konferencya w San Remo.

O koła kwestyi n iem ieckiej: Zasieki druciane i barykady ustawione przed idobytym przez wojska rządowe bankie
w Lipsku.
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■arya Toczyska Sagany.

BEZ STERU
Powieść.

1. nie dając Jance czasu na odpowiedź, po­
deszła do drzwi drugiego pokoju, otworzyła je 
rzekła z podstępnym trochę na twarzy uśmie­
chem.

-  Panie jerzyl Zabawić proszę mojego dro­
giego gościa, bo ja koniecznie wyjść muszę na 
chwilę, jak Isia przyjdzie, proszę powiedzieć, 
że zaraz wrócę.

janka doznała olśnienia. Cały pokój zawiro­
wał z nią razem. Prąd szalonej, żywiołowej ra­
dości uderzył w jej piersi, tamując oddech i o- 
krzyk, który z westchnieniem ciężkiem zamarł 
na jej ustach, jedna jedyna myśl tylko jak bły­
skawica przeszyła jej mózg, oblewając ją świa­
tłem promiennem, przed którem aż 
zmrużyła oczy. jerzy tu byłl Zo­
baczy gol l

Nie wiedziała ani kiedy pani j 
Anna wyszła z pokoju, ani kiedy 
jerzy odszedł. Dopiero głos jego 
wyrwał ją z tego radosnego pól- 
omdlenia i gorące pocałunki, któ­
rymi okrywał jej ręce.

-  janko...-m ówił cichym, wzru­
szonym głosem. -  Słyszałem wszyst­
ko i błogosławię tę chwilę. Odnaj­
duję cię taką, jaką zawsze widzieć 
pragnąłem.

-  Jerzyl jerzyl -  powtarzała 
tylko janka, zapatrzona w jego 
twarz wzruszoną. -  To tyl Ty na­
prawdę?!...

-  Tak jankol Teraz skończą 
się już nareszcie wszystkie twoje 
męki. Zabiorę Cię stąd, od pani 
Anny i będziesz już ze mną na 
zawsze.

Wyraz niepewności i lęku zmro­
ził oczy janki.

-  Zabierzesz stąd? Co ty mó­
wisz jerzy? to to znaczy? -  wy­
szeptała niespokojnie.

-  janka, wysłuchaj mnie -  pro­
sił jerzy, ściskając gorączkowo jej 
dłonie. -  Wszystko złe już minęło.
Chyba już dosyć nędzy i smutków 
przeżyłaśl Nie zechcesz chyba abym 
teraz odszedł stąd tak, jak przed 
latami z niczem i bez żadnej na­
dziei. ja wiem wszystko, jankal 
Wszystko 1 Pani Anna donosiła mi.
Czekaliśmy, aż dojrzeje w tobie po­
czucie prawa do szczęścia, aż doj­
rzeje bunt, który zerwie wszystkie 
hańbiące więzy, pozwoli ci odzy­
skać siebie i pójść istotnie prze­
znaczoną drogą, janko mojal nie 
będziesz się już teraz opierać, 
prawda? Sama tern dzisiejszem 
odejściem od męża uczyniłaś krok
naprzód. Czekałem na tę chwilę. Chciałem, ażeby 
ten odruch wyszedł od ciebie samoistnie, nie 
wywalczony wpływem jakimś ubocznym. No! 
jankal... popatrz na mnie, popatrz i uśmiechnij 
sięl Nie daj mi żałować tych lal pracy w ciągłej 
myśli o tobie, o trosce i niepokoju. Przecież nie 
przestałaś mnie kochać... prawda? -  dodał, wy­
czekująco patrząc w jej oczy.

Na bladą twarz janki wystąpił lekki rumie­
niec. Z oczu jej szeroko rozwartych spłynęły 
ciężkie, duże łzy. Ale nie były to łzy, co ból 
i gorycz ze sobą niosą. To były łzy szczęścia, 
które ożywczą falę do duszy spływając, goją rany 
jej najtajniejsze odrodzenie jej nowe zwiastują.

-  jerzy! Czy ja śnię?... Więc ty nie zapomia- 
łeś mniel Kochasz jeszcze?... -  zapytała drżą­
cym od radości głosem. -  A przecież przez tyle 
miesięcy, nic, ani słowa...

-  Nie mogłem inaczej Janka, wierz mi. Przy­
pominasz sobie ostatnią naszą rozmowę? Jakże 
daleką byłaś od dzisiejszego postanowienia? 
a ja powtarzam, na postanowienie to nie chcia­
łem wpływać osobistem pragnieniem posiadania 
ciebie. Chciałem, aby poza tern co nas łączyć 
mogło, zrodziła się w tobie ta wewnętrzna po­
trzeba wolności, potrzeba wyrwania się z tego

środowiska, w którem żyłaś, oszołomiona fał- 
szywem pojęciem o obowiązkach. Widzisz więc 
sama teraz, że głos obowiązku względem sa­
mego siebie silniejszym jest nad wszystko. 
I tylko człowiek, który go uczciwie względem 
siebie wykonywa, podjąć się może obowiązków- 
innych, szerszych i bardziej jeszcze odpowie­
dzialnych. Człowiek żyjący w niezgodzie z du­
szą własną i sam przez to nieszczęśliwy, ani 
dobra, ani szczęścia udzielić nie może. Dziś 
wyzwoliłaś duszę własną janko, więc mogę 
mówić jak do równego, dojrzałego człowieka? 
Czy chcesz pójść ze mną? Będziesz mieć od­
wagę stawić czoło opinii ludzkiej, która cię nie 
oszczędzi i bronić naszego wspólnego szczęścia?

Pod wrażeniem słów Jerzego, oczy janki roz­
błysły dawno nie odczułem szczęściem, jakaś 
moc i pewność siebie wstąpiła w nią, niszcząc 
ostatnie odblyski zwątpień i lęków. Już teraz 
gotowa była stawić czoło światu całemu, ufna 
w przyszłość, która ją witała radością i uśmie­
chem. Zapomniała o tern, co tak niedawno je­
szcze przeżyć była zmuszona, żyjąc tylko tą 
myślą, że on jest przy niej, źe miłość jego

— Jerzy! Jerzy!

przetrwała te niedobre lata dręczącego oczeki­
wania i niepewności, że teraz już nic złego stać 
się jej nie może, skoro on jest przy jej boku.

-  Oh! tak, tak, jerzy -  wyrzekła z mocą, 
tuląc się do niego -  pójdę za tobą wszędzie, 
gdzie chceszl Co mnie dziś świat, co ludzie! 
Mam ciebie, to dosyć! Przejrzałem dzięki Bogu 
i dziś nic mnie już nie powstrzyma na tej nowej 
drodze! Stało się tak, jak chciałeś. Dojrzewał 
we mnie bunt i świadomość powoli, ale dziś 
jest już we mnie tak silny i potężny, źe nic go 
zniszczyć nie może. ja chcę szczęścia jerzy, 
pragnę go całą duszą. Zjawiłeś się w samą 
porę. Odchodząc dziś z domu, na zawsze, nie 
wiedziałam jeszcze jak dalej pokierują swojem 
życiem, co się ze mną stanie, a jednak przy­
szłam tu z niezłomnem postanowieniem zerwa 
nia z tamtem phydnem życiem... i przyszłam po 
swoje szczęście... — dodała, pafrząc mu w oczy 
z wdzięcznością.

jerzy pochwycił ją w ramiona, okrywając 
twarz i włosy gorącymi pocałunkami.

-  janko mojal Więc ty naprawdę tak mó­
wisz do mniel Nie zawiodłem się na tobiel Ma­
rzenia o wspólnem, radosnem życiu nie były 
daremne. Ty pójdziesz ze mną, pójdziesz, zaufasz

mi, bo czujesz, że nikt tak gorąco nie pragnął 
tej zmianyjw tobie jak jal W tej chwili drzwi 
otworzyły się z trzaskiem i do pokoju wpadła 
Isia roześmiana, krzycząc już zdaleka.

-  A co! pani siostro! Nie sprawdziły się moje 
przepowiednie! I na ciebie przyszła jasna chwilka, 
co?... A porządnie cię rozjaśniła, bo oczy ci sie 
błyszczą jak u młodego wilka, a twarz goreje 
jak mak polny!

-  Daj spokój Isiu -  broniła się Janka słabo, 
całując siostrę. -  Wiesz już o wszystkiem?

-  Pani Anna wszystko mi powiedziała! Ale 
to będzie chałas w przezacnej rodzince! Przy­
gotuj się na gromy i pioruny. Chociaż kto ich 
tam wiel Pan jerzy jako zięć, będzie dla nich 
może praktyczniejszym okazem od Ludwika.

-  isiu! isiu! niepoprawna jesteś! -  zawołała 
janka. -  Przestań już. Cieszymy się chwilą obe­
cną i nie psujmy jej niczem.

W tej chwili weszła pani Anna i rozmow* 
stała się ogólną.

Nazajutrz o dosyć wczesnej godzinie w mie­
szkaniu pani Anny zjawili się niespodzianie Bo­
guccy. Towarzyszył im Ludwik wściekły, poiry- 

*■ towany i zaraz z progu obrzucił 
panią Annę stekiem grubiaństW 
i niegrzeczności. Bogucka blada, 
poważna podtrzymywała niekiedy 
zjadliwem słowem oburzenie zięcia, 
ale widocznem było, że myśli jej 
czem ipnem zajęte były.

Zaledwie weszli do pokoju, do 
mieszkania wbiegł Leszczyc z twa­
rzą uradowaną i śmiejącą się. Na 
widok przybyłych nie zmieszał si< 
wcale. Przywitał się z Boguckim! 
i podszedł do janki, całując ją 
w rękę.

Wściekłość Ludwika wzmogła 
się jeszcze. Przyskoczył do żony 
T szarpnął ją brutalnie za rękę.

-  Może mi wytłumaczysz, co 
znaczy ta cała komedya? -  krzy­
knął -  oszalałaś chyba?! Uciekasz 
z domu jak złodziejka i kryjesz 
się po cudzych domach, kompro­
mitując siebie i mnie przed obcymi 
ludźmi. R ^

Przepraszam pana... -  prze­
rwał zimno jerzy. -  Zechce pan 
swoje wszystkie pretensye wyto­
czyć przedemną, janka z panem 
mówić więcej nie będzie. Od wczo­
raj ja jestem jej opiekunem z jej 
własnej woli i właśnie wybierałem 
się do pana porozumieć się co do 
tej całej sprawy.

-  Co? co?... -  żachnął się Lu­
dwik. -  Pan występuje w jej imie­
niu! Tego tylko brakowało. 1 ja- 
kimże to prawem, jeżeli wolno wie­
dzieć?

-  Prawem jedynego człowieka, 
który ją kochał zawsze i szanował, 
nie wyzyskując jej szlachetności 
i dobrego serca, jak wyście wszyscy 
to czynili, janka przyrzekła zostać 
moją żoną i teraz już los jej w moich 
będzie rękach)

-  Proszę! -  zaśmiał się ironicznie Lu­
dwik. -  A ze mną co pan uczynić zamierza7 
Schować mnie do pudełka od zapałek i sprawa 
skończona?

-  Wobec postanowienia janki, sądzę, źe 
sprawa pana już przesądzoną została. Żony do 
współżycia ze sobą pan zmusić nie może. Są 
prawa, które ją obroniąl Unieważnienie takiego 
małżeństwa łatwo przyjdzie.

-  Paradne! -  wybuchnął ostrym śmiechem 
Ludwik, zwracając się do Boguckich. -  Cóż 
rodzice na to? jakże się to zgadza z chrześciań- 
sko-altruistycznemi pojęciami szanownej mamy? 
Ładne skutki wychowania!

-  Daj pokój Ludwiku -  odezwała się cał 
kiem niespodziewanie Bogucka, która widocznie 
przejęta już była jakimś świeżo obmyślanym 
planem. -  Przeciw woli Janki występować nie 
możemy, jest już pełnoletnia i wie, co robi- 
Twoja wina, żeś ją przy sobie zatrzymać nie 
umiał.

-  Oczywiście -  potwierdził skwapliwie Bo­
gucki, który już także zdążył obliczyć korzyści, 
płynące z tej zamiany zięciów. -  My tu abso­
lutnie do powiedzenia nic nie mamy. Do janki 
tylko decyzya ostateczna należy. (C. d. n.)
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Ś. p. Kapitan Jerzy Orodyński: Wyprowadzenie zwłok ze szpitala załogowego.

S . p. kapitan Jerzy Grodyński
Dnia 13. kwietnia odbył się pogrzeb kapitana 

wojsk polskich ś. p. Jerzego Grodyńskiego ze szpi­
tala załogi przy nl. Wrocławskiej na cmentarz ra­
kowicki w Krakowie.

Zmarły bohaterską śmiercią bojownik wiernym 
był basłn: „Do ostatniej kropli krwi". Dotrzymał 
skautowego ślubowania ten, który był organizato­
rem polskiego harcerstwa. Obok ś. p. porucznika 
Andrzeja Małkowskiego był ś. p. Jerzy Grodyński 
jednym z najczynniejszych pracowników na polu 
skautingu Pracował we Lwowie i Krakowie z ca 
iem poświęceniem i ukochaniem idei skautingu.

Podczas pamiętnej obrony Lwowa zorganizował 
intendantnrę dla młodej armii ochotoiczej, poczem 
stanął do sinżby na froncie bojowym. W dniu 28. 
Kro dnia 1918 roku otrzymawszy od pnłk. Mączyń 
skiego rozkaz ndania się na zagrożony odcinek mię­
dzy Sichowem a Żubrzą celem objęcia tam komendy 
7 kompanii 1 pp, strzelców lwowskich, pomimo sza­
lonego ognia, dociera na miejsce i dzięki zimnej 
krwi i stanowczości opanowuje ciężką sytnacyę. 
Trzema placówkami obsadza ponownie zagrożony 
oacmek, sam z jednym plutonem stanąwszy na le 
smczówce pomiędzy Znbrzą a Kozielnikami. Tym­
czasem Rasini, prowadzeni przez miejscowych chłc- 
pow, zająwszy lasy od tyło, uderzyli z dziesięćzroć 
znaczmejszemi siłami. Nie było innego wyjścia: pod-

pod masowym naporem w ogólnym ataku ulega. 
Z całej kompanii ledwo kilkom udało się przedrzeć 
przez tłam nacierających i dostać się do Lwowa,

Propaganda mon archi styczna 
w Berlinie.

Wśród dążeń monarchistycznych w Europie Wę­
gry z pewnością zajmują pierwsze miejsce. Jaż raz 
były tn usiłowania, aby oddać władzę królewską 
arcyksięcin z rodn habsbnrgów, lecz rozbiły się
0 protest państw koalicyjnych. To jednak nie zmniej­
szyło sił propagandy monarchistycznej. Wśród 
ciągłych wahań i flaktoacyi zgromadzenie narodowe 
w Bodapeszcie wybrało na kuratora, czy regenta 
państwa admirała. Horthy, który położył wielkie 
zasiągi, jako komendant armii narodowej. Nie trndno
1 w tem dopatrzyć się dążeń monarchistycznych.
Węgry nie mogą zapomnieć o swojej koronie z po­
chylonym krzyżem i tę samą koronę admirał Horthy 
kazał jako odznaki armii narodowej przyszyć na 
srebrze na czapkach żołnierzom i oficerom. Równo­
legle w całych Węgrzech szeroką falą płynie pro­
paganda monarchistyczna, obficie kolportowana przy 
pomocy ifiszów, nawołujących do zapisów do partyi 
monarchistycznej. ________

Kopiec ku cecI Józefa Neumania, prezydenta 
miasta Lwowa.

I prezydent miasta Lwowa doczekał się wre­
szcie swojego kopca. W dzielnicy Łyczakow­
skiej n wylotu ulicy Głowińskiego i Reja łatwo 
zobaczyć wyniosłą górę śmieci starannie gromadzo­
nych przez okolicznych mieszkańców i cieszących 
się opieką lwowskiego magistratu. Na kopcu tym

Ś. p. Kapitan Jerzy Orodyński: Kompania honorowa na cmentarza rakowickm.
AaA i l  w y jśc ia : poudać się lob walczyć „do ostatniej kropli krwi“
Wierny cnocie skautowej wybiera to drogie Staie kilkom później udało się umknąć z niewoli. Więk- troskliwe dłonie umieściły chorągiew o barwach miej-
do nierównego bojo. Podległa ma kompania mło- s*ość legła na placu, z nią także kap. Grodyński, skicb, oraz tablicę z napis m: „Prezydentowi miasta
dziutkich przeważnie ochotników, w ślad za swvm do ostatniej chwili z karabinem w ręka broniący Lwowa, Józefowi Neumanowi, na cześc i chwalę
komendantem, dotrzymuje placn, wreszcie jednak nieugięcie. ten kopiec osypali Rodacy A. D. 1920 . Poniżej

J znajduje się obwieszczenie magistrackie o tępieniu
wszy, jako rozsadnika tyfusu plamistego,

Kopiec ku czci Józefa Neumanna, prezydenta m. Lwowa.
Propaganda monarcblstyczna w B ndapeiscie : Afisze 

rozlepione na murach propagujące dążenia monarchistyczne,
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Choć kilkakrotnie jut zastrzegałem się, łe nie za­
biorę się do szerszej polityki, gdył kombinacye jakoś 
ml się nie udają, mnszę przecieł, choćby ras na kwar­
tał, poruszyć ten niewdzięczny temat. Bo, łe on jest 
niewdzięczny, na to się chyba kałdy zgodzi, kto sobie 
przypomni, jak na niej wyszedł Wilson, Clemencean 
i inni, a daj Boże, aby w Ich ślady poszedł i Lloyd 
George, który dość nem jnł gorącego sadła (choć w ca­
łej Etropie taki brak tłnszczów!...) zalał za skórę.

Że kronikarzowi polityczne kombinacye przewałnie 
się nie udają, nic w tem dziwnego, jełeli się zwały, 
łe nie jest on zawodowym politykiem i na sytmcyę 
zapatmje się ze stanowiska tak zwanego „zdrowogo 
chłopskiego rozumu", bo wiadomo, że roznm i polityka, 
to dwie rzeczy, które się wprost wykluczają. Dali tego 
dowód nasi chłopi, odznaczający się dawniej „zdro­
wym" roznmem. Stracili go z kretesem, gdy się za­
brali do politykowanla.

Kiedy przed sześciu laty wybnchła wojna światowa, 
powiedziano nam i to nie ras, łe jest to turza, na 
którą się jnż od dawca zbierało, ale ona dłngo nie 
potrwa I bardzo rychło okałą się jej dobroczynne skutki. 
Trzeba być natnralnie przygotowanym i na szkody, 
bez których się żadna bnrza nie obejdzie, następstwa 
przecieł powetują nam wszystko I nie kałą na siebie 
dłngo czekać.

Tak powiada ów „zdrowy chłopski rozum11, ale 
cół z tego, skoro, jak się pokaznje, bnrza atmosfery­
czna I bnrza polityczna, to dwie rzeczy zupełnie rółne. 
PrzelewszystUem trwała zbyt dłngo, a następnie nie 
oczyściła bynajmniej powietrza politycznego, wyrzą­
dziła szkody niepowetowane, a dobroczynneml jej na­
stępstwami cieszą się chyba jednostki, a nie ogół.

Patrząc się (aatnralale ze stanowiska owego „zdro­
wego chłopskiego roznmn"...) na obecny stan świata, 
specyainie zaś Europy, i widząc na kałdym kroku chaos, 
rozgardyasz I zamęt nie do opisania, stokroć większy, 
nił przed wojną, pytamy znpełaie słusznie, poco ją 
właściwie prowadzono?...

Na takie pytanie odpowiedź bardzo trudna. Mógłby 
ją dać chyba wieUI polityk lnb dyplomata, a cl pa­
nowie to ladzie bardzo małomówni, zasłaniający się* 
stale. „względami wyższej polityki". Jak z tego widać, 
to my wielkich męłów stanu nie positdamy, gdył nasi, 
tak zwani „wielcy politycy", odznaczają się w przeci­
wieństwie do tamtych, długimi jęaykami i lubią się 
często niepotrzebnie z czemś wygadać.

Twierdzono wprawdzie, łe wejnę ową prowtdsl się 
w Imię kultury 1 wolności, aby świat uwolnić od gulo 
tącej go zmory mllitaryzmu i zapewnić mu dalszy po 
myślny rozwój, wyniki przecieł pokazują co Innego.

Prócz tych „idealaych“ untywów były jeszcze 
i inne, natury więcej materyalnej. Była to walta kon­
kurencyjna dwu kupców, chcących niepodzielnie za­
władnąć rynkiem światowym. Jeden z nich nazywał 
alę Anglik, drugi Niemiec. Obaj wychodzili z tej samej 
zasady, co Domejko i Dowejko w „Panu Tadeuszu", 
łe „dwu nas, jak dwu słońc pono zadnło na świecle..." 
Stanęli zatem do pojedynku, z którego Anglik wyszedł 
zwycięsko, ale I Niemiec nie d&ł za wygraną, raczej 
przegraną, i choć pokonany, podniósł się rychlej, nił 
się spodziewano.

Zatem i w tym wypadku wynik nie odpowiedział 
oczekiwaniom, bo nie doprowadził do celu, a cały świat, 
nie wyłączając i zapaśników, naraził na niepowetowane 
szkody I straty.

Jakie więc motywy weźmie się uod uwagę, idealne 
ozy materyalne, wszystko jedno. Wynik pokazał, łe 
się przeliczono, bo po wojnie nie jest bynajmniej lepiej, 
ale owszem daleko gorzej.

Kronikarz mołe natomiast tryumfować, bo speł­
niają się jego słowa, które wypowiedział przed kilku 
laty, uniesiony widocznie duchem proroczym, ił naleły 
się obawiać, łe po ukończeniu wojny świat cały bę­
dzie zachodził w głowę, poco ją właściwie prowadzono.

A chyba nikt nie zaprzeczy, łe znajdujemy się wła­
śnie w tem połołeniu. Zamiast, aby było lepiej, jest 
gorzej, kulturę dyabli wzięli, wolność istnieje ala 
na papierze, bo kałdy myśli tylko o tem, w jaki spo­
sób mołnaby drugiego chwycić za łeb I kazać mu tak 
tańczyć, jak sam zagra. Ludzie poprostu zdziczeli, 
pioniądz stał się Ich jedynym ideałem i celem, do któ­
rego dążą wszelkiemi drogami, cały zaś świat zmienił 
się w jeden obóz wojskowy. Dawniej zanucano Pru­
sakom, ie są wyznawcami zasady „siła przed prawem", 
dziś stosuje się do niej świat cały, a silniejszy dy­
ktuje prawa słabszemu.

Przysłowia są filozofią narodów, a Czesi muszą być 
wielkimi filoztfzml, bo o nlcn po ji stało owo przysłowie- 
pytanie: „A/o to budo platit?.,.*

To pytanie postawiliśmy sobie na początku wojny, 
a dziś mołemy na nie odpowiedzieć, łe my zapłacimy 
I to bardzo słono. Pod tym terminem „my", rozumieć 
naleły wszystkich tych, których zmuszono do udziału 
w walce, w pierwszym zaś ich szeregu stoją natu­
ralnie Poiacy. Juł dość zapłaciliśmy i to materyalnie 
I moralnie, a nie wiemy, co nas jeszcze czeka.

Juł to mołemy sobie śmiało powiedzieć, łe Opa­
trzność wybrała dla nas nie bardzo wygodne miejsce 
w Earopie, lokując nas pomiędzy cywilizowanym Za­
chodem, a dziaim Wschodem.

Dzięki owemu połołeniu geograficznemu, straciliśmy 
ongi samodzielność, dzięki jemu jednak odzyskaliśmy 
ją obecnie, wcześniej mołe nawet, nił się spodziewa­
liśmy.

Króldstwo Poltkle, jako państwo silne, nie było 
wygodaem dla sąsiadów, przeszktdzało bowiem w Ich 
zamiarach. Niemcem tamowało pochód ku Wchodowi, 
Risya marzyła stale o zrzeszeniu wszystkich Słowian 
pod swym knutem. Używano więc wszelkich środków, 
aby się pozbyć niewygodnego sąsiada. Urządzono pe­
wien rodzaj koalicyi, Austrya, Prusy I Rosya podzieliły 
się zgodnie obszarami Polski, uewne, łe juł ras na 
zawsze wykreślono ją z karty Europy.

Nadeszła wielka wojna, Polska stała się terenem 
tytanicznych zmagań, na jej obszarach rozegrały się 
najważniejsze akty dziejowej tragedyi, a przy tej spo­
sobności łupili ją swoi I obcy. Ile razy przewaliła się 
tędy niszcząca fala, Idąc raz od Zachodu ku Wscho­
dowi, i odwrotnie, wie kałdy, kto brał w tem czynny 
udział, lub był tylko widzem. Ale, jak wszystko musi 
mieć swój koniec, tak musiała go mieć I ta wojna. 
Scońcsyła się, wynik jej był przecieł dla nas zgoła 
nieoczekiwany. Do ostatniej chwili wmawiuno w nas, 
łe mocarstwa centrzloe muszą swycięłyć, a utwier­
dzały nas w tem mniemaniu urzędowe komunikaty, 
donoszące stale o niebywałych sukcesach grubej Berty 
i jej kochanka, austryackiego moździerza trzydzieści 
i pół centimetrowego. W przystępie łaskawości i do­
brego humoru obiecano nam za lojalność... złote gru­
szki na wierzbie, pod którą wolno nam będzie myśleć 
po polsku I... kiwać palcem w bucie, lecz tak, aby 
tego nikt nie spostrzegł.

Stało się przecieł Inaczej. Zawiał gwałtowny wi­
cher zachodni, który zburzył ów wspaniały gmach ma­
rzeń germańskich o opanowaniu całego świata, a Koa- 
licya zajęła się zrealizowaniem obietnic Niemiec I Au- 
sttyi, ponieważ lełało to takłe I w jej interesie, aby 
mieć na pograniczu Eiropy wschodniej i zachód ci* j 
wał ochronny, mtjąey ją zasłaniać od wschodoich wia­
trów, a zarazem będący punktem wyjścia hamowania 
zapędów niemieckich, gdyby się chciały kierować ku 
zachodowi.

Dzięki więc temu, łe obecna Koalicya miała w tem 
Interes, przypomniano sobie, łe i Polska ma jeszcze 
prawo do łycia I postanowiono ją wskrzesić.

Tak się teł stało. Wprawdzie dotąd jedynie na 
papierze, bo jeszcze bez ściśle oznaczonych granic, 
w katdym razie wiemy jut o tem, łe nabijmy do 
szeregu państw sprzymierzonych, i cieszymy się, łe 
zagraniczne pisma zajmują się naszą sprawą z równą 
mołe gorliwością, jak dawniej albańską lub armeńską.

Jakłe jednak przedstawia się obecna sytuacya w Eu­
ropie?... Trzeba przyznać, łe bardzo niejasno, a po­
wodem tego, te w łonie samej Koalicyi niema zgody, 
bo interesy głównych państw, w jej skład wchodzą­
cych, są często ze sobą sprzeczne.

Korzystają teł z tego pokonane Niemcy I na rółne 
sposoby starają się podnieść głowę, nam tymczasem 
powierzono zaszczytną, choć niezbyt wdzięczną misyę 
powstrzymywania bolszewickiego napom, prawdopodo­
bnie z tego powodu, łe Polska była i jest nadal 
„przedmurzem".

Skoro więc dąły na nas tak wałny obowiązek, 
nalełnłoby sądzić, łe ta Koalicya, która w naszem 
Istnieniu widzi swój Intores, postara się teł I o to, 
by nam niczego nie brakło, co potrzebne do spełnienia 
mandatu.

A czy jest tak?
Na to pytanie odpowiedź tindna i.. Glosy, łe nam 

trzeba przyjść z pomocą, słyszy się, co prawda, opie­
kunowie nie szczędzą nam nawet 1 obietnic, a zwła­
szcza dobrych rad, jeśli zaś w samej rzeczy coś nsm 
od nich „kapnie", to kałą sobie za to dobrze zapłacić, 
lub podpisać weksel, o spłatę którego się kiedyś, gdy 
nieco porośnicmy w pierze, nie omieszkają się przypo­
mnieć łaskawej pamięci, do czasu zaś, nim się to sta­
nie, mają w swem ręku bardzo dobry środek do zmu­
szenia nas, byśmy wobec nich postępowali lojalnie.

Nie kljeip go więc, ale pałką!... Za ustryacko- 
prnsko rosyjskich rządów wełno nam było myśleć po 
polsku, broń Bołe mówić głośno lub coś czynić, obe­
cnie w „wolnej" Polsce, wolno nam zupełnie to samo, 
bo musimy się stOBOw&ć do woli cioci Koalicyi, która 
od swej pupilki wymaga bezwzględnego posłuszeństwa,

w przeciwnym zaś razie pokazuje rózgę lub powiada: 
„Nie dam papu!...".

A wiadomo, łe bez wszystkiego można się obejść, 
tylko nie bez jedzenia. Mnrzyni na Saharze chodzą 
zupełnie „dekolte", a przecieł jeść muszą!

Koalicya uwała nas zatem nie za swego sojusznika, 
ale raczej za pewien rodzaj wasala, który musi tak 
postępować, jak tego jej Interesy wymagają. Bo pa 
mlętać naleły, że w polityce nie kieruje się nikt sen­
tymentem, tylko interesem, jak na to wskazał w swym 
referacie, wygłoszonym w Krakowie przed niespełna 
tygodniem, poseł Zamorski, wykazując, łe Francya » 
dąły stale do zagarnięcia pod swe wyłączne wpływy 
Śląska Górnego i Dolnego, widząc w tem swój Interes, 
Anglia ma u nas takłe swoją sferę interesów w oko­
licy Gdańska I tem się teł tłumaczy postąpowanie ko­
misy! międzynarodowych w terenach plebiscytowych. 
Bezstronność swą okazują w ten sposób, łe robią 
wszystko to, co odpowiada interesom .. Koalicyi, która 
je tutaj przecieł po to przysłała.

Ładnie to wprawdzie wygląda, jeśli się mówi i pisze, 
łe „K<alicya uznaje nasze słuszne prawa", łe uwała 
wskrzeszenie Polski za konieczne ze względu na euro­
pejską równowagę, ale zawsze trzeba dodać do tego: 
„bo to lety w jej Interesie". Kocha nas, bo nas po­
trzebuje, a ta miłość potrwa tak długo, dopóki nie 
sprzeciwimy się kiedy jej woli.

I tak zresztą zapatruje się na stanowisko Koalicyi 
wobec Polski sowiecki ludowy komisarz dla spraw za­
granicznych, pan Czlczerin, skarłąc się przed nią, łe 
Polska nie chce tak postąpić, jak rząd bolszewicki wy­
maga. Żąda wprost, aby Koalicya zmusiła Polskę do 
spełnienia łyczeń 1 łądań sowieckiego rządu, dodając > 
z całą obłudą, łe tylko te przeszkadza w powrocie 
normalnych stosunków, a tego znów następstwem bę­
dzie wprost zalanie całej Europy wszystUem tem, 
czego jej tak potrzeba.

Czlczerin wiedział z jakiego zagrać tonu, łe na 
tym punkcie Koalicya jest nadzwyczaj czuła, ale teł 
dał zupełnie niedwuznaczny wyraz, łe Polskę uwała 
za pewnego rodzaju folwark Koalicyi, gdzie ona rządzi 
według swojego widzimisię i nikt jaj woli opierać się 
nie śmie.

Co na ową skargę Cziczerina odpowie Koalicya, 
trndno przewidzieć, bo kałde z jej państw ma swoje 
własne interesy, zwłaszcza zaś wobec Rosyi, którą 
uwała się za źródło nieprzebranych skarbów, pozatem 
zaś z czasów przedwojennych jeszcze ma się tam do 
zrealizowania bardzo powałne pretensye.

Pokoju Rosya sowiecka potrzebuje, o tem wie ka­
łdy, zatem Koalicya takłe. Poniewał zaś ma ona bar­
dzo czułe serce, o ile rozchodzi się o wzięcie w „bez­
interesowną" opiekę cierpiącego, jak tego dała nie­
jednokrotnie dowód, choćby tylko w stosunku z Cze­
chami, Niemcami i Ukraińcami, łatwe bardzo stać się 
mołe, łe weźmie „na ambit" i w myśl życzenia pana 
Cziczerina powie nam słodko, ale stanowczo:

— Bardzo proszę zrobić, czego łąda pan Czicze- 
rln!... Tego wymagają i moje Interesy!...

A od takiego orzeczenia niema apelacyi, nawet 
na... „główny vćrLg“... Interes wojnę wywołał, Interes 
(ale cudzy!..) przywrócił nam samodzielność, ten sam 
interes wymaga, abyśmy postąpili nie tak, jak tego 
wymaga słuszność i sprawiedliwość, lecz w myśl łą­
dań Cziczerina, które zgadzają się z „linią interesów" 
Koalicyi.

Nam zaś nie pozostanie w rezultacie nic innego, 
tylko zgodzić się na to...

Jełeli więc tak ma wyglądać owa'„wolność", o którą 
walczono, cywllizacya zaś ma Iść od Wschodu, skąd 
Lenin I Trocki ślą jej apostołów na świat cały, to 
w samej rzeczy szkoda, łe tę wojnę wogóle rozpo­
czynano. Śmieją się teł w kułak „pokonani" Niemcy, 
patrząc na to wszystko I powiadają sobie, że przecieł 
Ich gwiazda jeszcze nie zgasła I kto wie, czy nie 
bliski juł czaa, kiedy Wiluś wróci na tron swych 
ojców, bo to jest cel marzeń ogromnej większości 
NIemsów, bez względu na to, do jakiej party! polity­
cznej należą. Spory I tarcia w łonie Koalicyi, to woda 
na ich młyn, w nich widzą nadzieją lepszej przyszło­
ści, a pokojowy traktat wersalski na równi z Radkiem 
Sobelsonem uważają za „świstek papieru", na który 
i oglądać się nie warto.

Jednem słowem, gdzie rnszyć, chaos, zamieszanie 
I sytuacya wprost bez wyjścia, jako „dobroczynne na­
stępstwa" światowej wojny I stwierdzenie prawdziwo­
ści wyrażenia się kronikarza, łe „nadejdzie czas, kiedy 
ludzie dojlą do przekonania, łe się ją zupełnie nie­
potrzebnie wywołało".*.

A czas ten juł nadszedł! .. Sintki wojny czujemy 
juł na naszej skórze I nie wiemy, co nam jeszcze 
przyniesie najbliższa przyszłość. Z pewnością przecieł 
nic dobrego !...
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— Achmed!
Sir Claude się obrócił.

Achmed! Co u licha...
— Słój, m’sieu! Kamyk jest pod kopytem, 

chcę go wyjąć.
Sir Claude zatrzymał się zdziwiony. Natych­

miast arab podniósł jedno kopyto, zaczął w niem 
skrobać nożem, poczem wyrzucił na drogę ka­
myk, który był przedtem nieznacznie podniósł 
z gościńca.

— Widziałem, że kuleje, m’sieu. C’est ęa!
Spokojnie schował nóż do pochwy.
— Nie zauważyłem tego — rzekł sir Claude 

patrząc na niego podejrzliwie.
— M’sieu, jechałem z tyłu, mogłem widzieć.
— Myślałem, że spisz.

. — Arab nie śpi, kiedy ma na opiece swego 
pana...

— Możesz jechać przodem — mruknął sir 
Claude.

— Jak się m’sieu podoba.
Achmed wdrapał się na siodło i pojechał 

przodem zadowolony, że mu się udało skale­
czyć wierzchowca sir Claude i znowu zaczął 
śpiewać pełnym głosem.

Tym razem sir Claude mu nie przerywał. 
Wioski już było widać jak na dłoni, słychać 
było szum rzeki, koniec podróży się zbiżał.

Achmed śpiewał coraz głośniej. Jego „Khali 
Targa" odbiło się echem o spiętrzone skały 
i ten głos nadlatujący z pustyni był ostrzeże­
niem dla dwojga ludzi, którzy blisko miejsca, 
na którem siadywał w dzień chłopiec grający 
swą kapryśną melodyę na fujarce, oczekiwali 
na chwilę, kiedy słońce się ukaże nad dalekimi 
piaskami.

Spahis się poruszył usłyszawszy po raz pier­
wszy odległy śpiew.

— Czy to morabiel? — szepnęła Lady Wy- 
verne, kładąc rękę na jego płaszczu.

— Cicho!
Pochylony ku pustyni nasłuchiwał.

Khali Targa! Khali Targa!
Twardsza niż skały, gdzie sokoły latają
Jest droga do raju Proroka...

— To głos Achmeda!
Lady Wyverne zbladła.
— Ale, to być nie może! Są przecież przy 

Słonej górze daleko!
Uzdennice bicza padały jak grad na

(me barki,
Widzisz składam mą głowę w ofierze!

Khali Targa! Khali Targa!
— To Achmed! Jadą! Oto widzę muły na 

gościńcu.
— Ratuj mnie! Dokąd... gdzie uciec?
Zerwała się ze strachem, lecz on ją po­

wstrzymał.
— Zapóźno na ucieczkę.
— Muszę, muszę być w hotelu kiedy mój 

mąż przyjedzie. Pójdzie prosto do mevro po­
koju . . .  “  F

Szarpała się z nim histerycznie szlochając.
— Proszę być cicho! Siedzieć spokojnie ! — 

rzekł łagodnie. Uspokoiła się odrazu i pozo­
stała bez ruchu, milcząca, jakby była zahypno- 
tyzowana.

~  Pani wracać nie może. Tylko jedno po­
zostaje, skryć się. Niech pani wsunie się za 
skałę i schyli się, zakryję ją burnusem.

Lady Wyyerne ukryła się za odłam skały 
na którym siedział, spahis rozpiął burnus i jego 
fałdami okrył skuloną kobietę. Poczem zapalił 
papierosa. Jego ciemna, zuchwała twarz była 
zupełnie spokojna, w podłużnych oczach miał 
jakby senny uśmiech. Wciągał dym i wypusz­
czał go rytmicznie nozdrzami patrząc obojętnie 
na muły, które były coraz bliżej i bliżej.

Achmed już nie śpiewał. Benszaalai wie­
dział, że przewodnik go dostrzegł i widząc go 
nieruchomym, odgadł, że usłyszał śpiew i był 
Przygotowany na ich przybycie.

Muł Achmeda zrównał się ze spahisem i mi- 
nV  go. Achmed nie uczynił najmniejszego ru­
chu, tylko spojrzał bystro na Benszaalala a po­

tem poza niego, jakby czegoś szukając. Ben­
szaalal przechylił się lekko w tył, tak że fałdy 
zwieszającego się z jego ramion płaszcza lepiej 
okryły skuloną za nim kobietę. Następnie szedł 
muł wiozący myśliwski łup sir Claude, a za 
nim jechał on sam. W  chwili, kiedy przejeżdżał 
obok spahisa pierwszy promień słońca przebił 
horyzont i padł na czerwoną wioskę leżącą na 
wzgórzu. Na widok młodego oficera anglik 
drgnął i mimo woli wstrzymał muła. Przez 
chwilę obaj mężczyźni patrzali jeden na dru­
giego; anglik badawczo i podejrzliwie, arab 
z tęskną zadumą, która w niczem nie zdradzała 
jego myśli.

— Bon jour! — rzekł wreszcie sir Claude 
lekko zachrypniętym głosem znużonego czło­
wieka.

— Bon jour, m’sieu! — odparł spahis ła­
godnie. — Jak widzę polowanie dobrze się 
udało...

Benszaalal poczuł, jak ukryta za nim ko­
bieta drżała, przechylił się znowu trochę w tył 
przeklinając w duchu kobiecą słabość.

— Pan wcześnie wstał? — rzekł sir Claude.
• — My wojskowi jesteśmy przyzwyczajeni

do rannego wstawania m’sieu. Rzadko kiedy 
sypiam po trzeciej. Lubię patrzeć na wschodzące 
słońce nad pustynią.

Nastała chwila milczenia. Sir Claude pod­
niósł prawą rękę i położył ją na karku muła 
jakby chciał zeskoczyć, lecz widocznie zmienił 
zamiar, ścisnął zwierzę kolanami i odjechał bez 
słowa więcej.

Tentent kopyt na twardym gościńcu stopnio­
wo słabnął.

— Proszę się nie ruszać! — szepnął spahis 
nie zmieniając pozycyi.

Tentent ucichł zupełnie.
— Jeszcze n ie ! — rzekł głośno. — Jeszcze 

nie, aż powiem! — Usłyszał znowu nawpół 
stłumione łkanie. Nawet i teraz twarz mu się 
nie zmieniła i w dalszym ciągu palił spokojnie 
papierosa.

Wąwóz ogarnął małą karawanę, która zni­
kła w skalistej twierdzy. Wówczas spahis zer­
wał się, podniósł płaszcz i uwolnił przerażoną 
kobietę.

— Czy w ie ? ...  Czy mnie w idzia ł?... — 
Ledwo mogła wykrztusić te słowa. Twarz jej 
była zalana łzami, czerwone plamy wystąpiły 
na policzki.

— Kto to może w iedzieć?,..
— Wejdzie do mego pokoju! O Boże, wej­

dzie do mego p ok o ju !...
— Kto to może wiedzieć? Jest zmęczony... 

Siedzi jak worek na siodle...
— Wejdzie! Co czynić? Co czynić?
Benszaalal wyciągnął ramię w stronę pu­

styni.
— Czy pani pójdzie ze mną... tam ?...
— Znajdzie mój pokój pusty! Wróci tutaj!
Spahis patrzał na nią przez chwilę, poczem

rzekł chłodno.
— Proszę iść umyć twarz w rzece, madame, 

a wtedy będziemy mogli pomowić. Obecnie to 
na nic.

Lady Wyverne stała jakby nie rozumiejąc, 
lecz łzy oschły na jej policzkach T po chwili 
poszła na brzeg rzeki i pochyliła się nad pły­
nącą wodą.

X.

Słońce już weszło zalewając pustynię swem 
światłem, lecz w wąwozie panował jeszcze zmrok, 
kiedy Lady W yverne wracała do hotelu sama. 
Przeszła przez bramę i stanęła na dziedzińcu. 
Była bardzo blada, rozglądała się wokoło i pod­
niosła oczy na okno pokoju męża. Było zam­
knięte, a zielone żaluzye zasłaniały szyby. Prze- 
kradła się przez dziedziniec i położyła rękę na 
klamce drzwi frontowych. Wydało się jej, że 
klamka sama się otworzyła. Zrozumiała, kiedy 
za drzwiami zobaczyła stojącego Achmeda. 
Spojrzał na nią, lecz nie wyrzekł słowa. Na 
palcach weszła po schodach i znalazła się 
w swoim pokoju. Obawiała się, źe znajdzie 
w nim męża, lecz nie było nikogo. Ostrożnie 
zamknęła drzwi i siadła na krześle przy łóżku.

Czy mąż odwiedził jej pokój? To było pa­
lące pytanie, które sobie zadawała. Musiał być 
strasznie zmęczony całodziennem polowaniem 
i nocną jazdą, niemniej jednak znając go, jak 
ona go znała, była prawie przekonaną, że nie 
położyłby «dę spać, nie wstąpiwszy do niej.

Dlaczego powrócił?

Zaczęła się rozbierać. Ręce jej drżały, ale 
w końcu była gotowa, weszła do łóżka.

Dlaczego w rócił? To była jego własna myśl 
pozostać tam na noc. Kiedy przeczytała jego 
list, w którym pisał, że nie wróci aż nazajutrz, 
doznała uczucia ironicznego politowania dla 
jego szaleństwa i krótkowidztwa.

A teraz powrócił, jadąc całą uoc.
Nie mogła tego zrozumieć.
Nie słysząc żadnego ruchu w pokoju męża, 

przyszło jej na myśl, że może bała się bez 
powodu. Straciła głowę. Gdyby nie spokój spa­
hisa, mąż byłby ją z pewnością odkrył. A co 
wtedy?

Starała się myśleć spokojnie. Gdyby ją od­
krył, coby „Crumpet" powiedział, co by uczy­
nił? Jeżeli teraz wie, co będzie?

Była przyzwyczajona do rządzenia nim, 
zawsze ulegał jej zachciankom, które często 
były waryackie, ale zawsze niewinne. Flirto­
wała, wielu mężczyzn ubiegało się o je j względy, 
lecz to nie było nic ważnego, nie było nawet 
zabawą z ogniem, nie było nigdy ognia, żeby 
się nim bawić.

Lecz gdzie był Benszaalal, tam ogień był 
zawsze.

Sir Claude nie zwracał uwagi na jej flirciki, 
był jej pewnym, a ona, nie dbając ani trochę 
o mężczyzn, którzy ją podziwiali, nie przy­
puszczała nawet na chwilę, że mąż mógłby 
wziąć do serca ich hołdy.

(Ciąg; dalszy nastąpij.

Nadesłane.
Przed kilkoma dniami mianowany dekretem 

z dnia 10/IV/1920 do L. VI/1528 S. 5/20 przez 
wyższy sąd handlowy w Krakowie znany ku­
piec, Hugo Weumann, zaprzysiężonym rzeczo­
znawcą sądowym dla towarów ‘ tekstylnych.

Kozwlgzanie zagadek z  Nru 15.
Tajemniczy napis: Co ma wisieć, nie utonie.
Zadanie do niupeinienla: Pora, Lena, Ebro, Bona, ikra, 

Soła, cyna, yard, toga.
Grzebieniówka: Hera, i. Sara, z, Pol*, a, Numa, k, Adam.
Kwadrat magiczny: Ruta. Ural, targ, algi.
Zadania do przestawienia: Szkoda czasu i atłasu.
Trójkąt m agiczny: Szeptycki, Zakopane, Ekwador, Pilica, 

Topór, yard, Cis, ku, i.
Zadanie na rozsypane litery: Wiara ludzi uzdrawia.
Bilety wizytowe: mołomyja, Stanisławów, Tarnopol, Wa­

dowice, arosuo,

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: K. Radziszewski War­
szawa, M. Hanasiewicz Stanisławów, H Obst Lwów, J. Jawor­
ski Lwów, M. eamiński Zakopane, K. Balicka Tarnopol, M. 
Kowalska araków, J. Zawadzki Kraków, H. Gruszczyński Tar­
nów, M. Żak Kraków, D. Maciejowski Tarnopol, H. Bukowska 
Warszawa, S. Grabowski Wadowice, J, Czernecki Jasło, B, 
Zielińska Sambor, S. Kohn Stryj, s . Lpski Wiedeń, Z. Sper­
ling Lw w, M. aozłowski *-rzemysl. J Nowak Droacbycz, K. 
Fijałkowski araków, L. Gartuer Rozwadów, J. Jabłoński Lu­
blin, S. Sokołowski warszawa, K. Dębski Łódź, S. Tomaszew­
ski i oznań, L. - ołodziejsii Częstocnowa, T. Ostr wski Zako­
pane, J. Sabiński Lw. w, D. Schwadron Lwów, S. Dworzański 
Stanisławów, M, Kalinowski Warszawa, K. Więckowski Radom, 
S. Trzeciak r oznań, K Radziszewski raków, J. Reszka Cie­
szyn, M. Waligórski Kielce, B. Grotowski aiaków, S. Bobrow­
ski warszawa, &. Łempicki araków, S t aliczyński Jordanow, 
K. Mrugacz a raków, B Siewarga Bochnia, F. Jasiński Tarnów, 
K. Niżyński Lwów, M. Jordan Kraków, S. Kalczyński Zako­
pane, W. Zajączkowski Tarnopol, M. Hilier Lwów, S Hoffmann 
»olomyja, L. Bogucka Warszawa, J Roland raków, M. Ka­
czorowski raków, H. * eijel Jarosław, S. Samlicki Lwów,
A. Decowski r raków.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) J. Zawadzki Kra­
ków (książka), 2) S. Doboaolski  Warszawa (papiei listowy). 
Upraszamy o nadesłanie 75 len. na koszta poleconej przesyłki 
nagrody.

Od wydawnictwa.
Szanownych P. T. Odbiorców 

prowiucyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra­
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę.

Przesyłki w listach pienię­
żnych przyjmujemy tylko  
w markach!
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wssystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Bilety wiiytowe.

Ułożył J Malinowski, Kraków.

Z  liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób :

Trójkąt magiczny.
Ułożył J. Balicki, S  acislawów.

Kw adraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po­
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. ► ierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzy nazwę jednego z miast polskich:

SZ . B. C Z O P O R .

Kwadrat magiczny.
Ułożył M. Balicki, Stanisławów.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczenia. Litery, wstawione w miejsce kwadratów, 
czytane z góry na dół, utworzą nazwę miasta, z którem bar­
dzo trudno było pożegnać się N iem com :

Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. M iejsc 'w ośćiwrtULMruc. rrjrg rr . a. ” vov
w pełnccn. Włoszech, znana z komunikatów wojennych, 3. Herb 
polski, 4. Miasto w b. zaborze rosyjskim, 5. «wieściop'sarz
francuski, 6 Turecki iytal, 7. Hrzyimek, 8. Sam głoska.

KS.  ZY.  AU.  WI R.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył M. k ozak, Lwów.

Z podanych liter ułożyć zoane polskie przysłowie: 

Śm igły ' sków z Afryką.

S i AN.  AGOR1 .

Znaczenie wyrazów: 1. D rogi kamień, 2. Rzeka we Fran- 
cyi, 3. Pismo święte u Turków, 4. W yspa grecka, 5. Część 
ciała.

Przyalowiówka.
Ułożył L, Zabłocki, Kraków.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
przysłów 'a:

1) I  - - a - e —  a -, - e - - ię - e --------e -,

2) - ie - i - e - - o, a - e - a - ą

Zgtoskówka.
Ułożył X. Y., Warszawa.

Z  każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoskę, a dowiemy się, cze­
go się obawia każdy m in ister:

Zaprzeczenie, siła, Zalesie, niebo, kaganiec, Sabina, Nero, 
latorośl, Wenus.

P
9

Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek przeznacza Re- 
dakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) Księgę pamiątkową 
wielkiej wojny, 2) Paczkę papieru listowego t25 arkuszy i tyleż 
kopert).

/ mSIKN

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, ul. Kasimiersa W. 95. Tal. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta­

bele i t. p* szybko i starannie, po cenach umiarkowanych

PIEGI I PRYSZCZE 
usuwa radykalnie

Krem
9»EROS••

Krem
Da nabyela w aptekach, składach aptecznych 

1 perfumeriach
Skład hartsiray: LESERKIEWICZ I Ska, Kraków, Rynek gł. 11.

Kino Wanda przy ulicy 
św. G ertrudy 

L  5.

Co trzeci dzień nowy program.
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J e d y n y  n ą j t a ń i c y  d a m  h a n d lo w y

IGNACY CYPRES
Kraków, ulica giew ika L. 13/30 X. 1.

poleca niklowy system Roskopf 150 kor. 
Budzik przedwójeny 400 koron. Skrzypce 
ze smyczkiem 500 kor. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie model, jednorzędówka 400 kor., 
dwurzędówka 1000 kor. Trąby akordeonowe 
120,150 kor. Dyamenty do szkła 100, 180 k. 
Brzytwy 80. 100, 120 k. Maszynki do wło- 
sów 80, 120, 150 kor. Maszynki do samo- 

golenia 60 kor. Kamień do brzytwy 15 kor. Pas 25 kor., 
Pudła do skrzypiec kor. 180 -  300. Wysyłka za zaliczką 
Cennik illustr. za nadesł. 3 k. przek. Kupuje złoto i srebro

CC„HUMOR POLSKI
Dwntygodiik humorystyczny 

pelltyczno-satyryczay
D o  n a b y c ia  w  ca łe j P o ls ce

Cena egz. 2 t t  50 fen.

„ B O C I A N
Dwutygodnik kumerystyczuy
D o n abycia  w e w szystk ich  

• A jen cyach
Cena egz. 3 Marki

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XV. ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

PP. Kupcom i Przemysłowcom
polecamy

n a s t ę p u j ą c e  b a r d z o  p o ż y t e c z n e

TYGODNIKI FACHOWE:
„ K u p ie c "  . . . kwartalnie Mo 1 2 ‘ — 
9,O rog erzy s fta “  . „ „ 9 -
r, P r z e g lą d  w łó k n is t y "  „ „ 9 —

Zeszyty okazowe wysyłamy za opłatą Mk. 1. 
Dwutygodnik 99O o m  g o ś c in n y "

organ restauratorów, hotelistów i kawiarzy 
kwartalnie M. 6*— .

Zeszyty okazowe wysyłamy za opłatą Mk. O160.
Adres z a m a w la ó :  

„KUPIEC* Tow. wyd. POZNAM.

Album Legionów 
=  Polskich Z Z

Zeszyt I.

Cena 4 marki
Di ubycia ai Kdoialslracyl „lnu/iści lllaitfaaiaaycl".

Własny

lik u ow ych , biurkowych, klouonkowyoh poleca po 
cenach nader przystępnych

liilalatracya Nowości lllootr., Kroków, Kodiiono ID. li;
Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko­
wanie firmy dla P. T. Kawiarni, Cukierni, Restaura- 

cyi, Księgarni, Skladćw papieru i Konsumów.
Umówienia y rsy jM je  Atainiatraoya Howośal lllaatr. 

Kraków, ZT. Kailmlorsa W. 95. Talofon 479.
Próbki wysyła się u  nadesłaniem 13 koron.

ADMINISTRAGYA

PIERWSZORZĘDNY
KINOTEATR
„SZTUKA4'

W KRAKOWIE, HOTEL SASKI
UL. SW. JANA 2

DAJE ZAWSZE NAJLEPSZE ARTYSTYCZNE 
PROGRAMY.

I  H o b M W  U m H  M m l
jfsi do nt&jrtfa

Księga pamiątkowi 
wielkiej wojny.

CKaleadirs a 1114-15-11 reki). 
Cena 8 Marek polskich.

Kupial* i sprzedał*

nłotó, srobro, brylanty, parły, wsaolką
bliutom  nową 1 antyoiną, nągary 
1 aogarkl oraa aatneanoiifby. -  Płacę

najwyisio eony.
Saklai icgarmlatnawikl i fablioittt1

lizif CMWRŁ mm, u mmn l  t

ySR9S\ aW SaK  fd K V  /iR łP '”
ŹRO DŁO  ZAKUPU I —  W A ŻN E  Dl> 
SKŁA D N IC  I KÓŁEK ROLNICZYCH1
PRZYBORY 00  KRAWIECZYZNY jako to : ni«j* 
igły, taśmy, bawełny, gaziki — POŃCZOCH7 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie j  
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁKI* 

RZYKI męskie — PERFUMY I MYDŁA.

Ili IkłMile i ttłtl ninam pi ciikI IMiiifdi
poleca firma

E. OSTASZEWSKI i E. MAY#
KRAKuW, RYNEK B Ł  L  5., Tslofan 243s

WtaMałd. I wybw«j: SpMMimr 8t. UfrUikl.,*. OOftw. tifcHwi It. UjUUta,

z każdego numeru 
po połowie ceny 
własnych kosztćw.

E i n .  w t u u f .  nM M i, ' i M U M .  D. >  FrłMWiŁ P.4 m ą t a i  8 M u «  K u m u n k to f*


